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RYS, SYN GÓRNIKA 

TYP ŻOŁNIERZA ARMJI KRAJOWEJ

0 ż o ł n i e r z a c h  A rm ji  K ra jo w e j  -  o t y c h  beż im ie f tnych  1 tem 
a u t e n t y c z n i e j s z y c h  b o h a t e r a c h  w a l k i  z obcym n a j e ź d ź c ą ,  p i ą t y  j u ż  rok  
w n a j c i ę ż s z y c h ' i  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  w arunkach  p row adzone j  -  i s t ­
n i e j ą  t y l k o  ską p e  i  dorywcze w iad o m o śc i .  Na i n n e ,  o b s z e r n i e j s z e  1 
d o k ł a d n i e j s z e  i n f o r m a c j e . n i e  pozw ala  w d z i s i e j s z e j  s y t u a c j i  sam Już 
c h a r a k t e r  t e j  f o r m a c j i  w ojskow ej  i  o k o l i c z n o ś c i ,  w j a k i c h  ż o ł n i e r z e  
t e g o  F r o n t u  żyć i  b i ć  s i ę  zmuszeni  s ą .

To t e ż  wyją tkow ą w a r t o ś ć  dok um en tacy jn ą  p r z e d s t a w i a j ą  d z i e ­
j e  t a k i e g o ,  j edn eg o  z l i c z n y c h  ż o ł n i e r z y - b o h a t e r ć w ,  o p o w ie d z ia n e  p r z e z  
o f i c e r a  A rm ji  P o d z ie m n e j ,  p r z y b y ł e g o  niedawno do Londynu.

"Po r a z  p i e r w s z y  z e tk n ę łe m  s i ę  z Rysiem -  o c z y w i ś c i e ;  n i e  
j e s t  t o  prawdziwe jego imię -  p r z e d  n i e s p e ł n a  os iem nas tom a  m ie ś i ą c a n u  ’ 
k i e d y  szukałem  odpow iedn iego  k a n d y d a t a ,  k t ć r y  d o b ro w o ln ie  p o d j ą ł b y  s i o  
w ykonania  p e w n e j ,  b a rd z o  k a rk o ło m n e j  1 n i e b e z p i e c z n e j  m i s j i .  Wówczas 
p a d ło  Imię R y s i a ,  u z u p e ł n i o n e  pow tó rzen iem  mi r o z m a i t y c h ,  Już  s p e ł n i o ­
nych  p r z e z  n i e g o  czynów. Kiedy  w o z n a c z o n e j  g o d z i n i e  p rzy by łem  na 
umowlone m i e j s c e  n a sze g o  s p o t k a n i a ,  zobaczyłem r a c z e j  małego c h ło p c a ,
0 dosyć  j e s z c z e  d z ie c in n y m  w y r a z i e ,  z w ie lk im  h a ła se m  w y s tu k u ją c e g o  
swęimi drew nianym i chodakami k r o k i  na t r o t u a r z e .  P r z y j r z a ł  s i ę  moim 
skórzanym butom 1 zauważył  wesołym tonem i " P a n ie ,  a  d l a c z e g o  pan  t a ­
k i c h  n i e  n o s i  chodaków -  t o  J e s t  d o p i e r o  z a b a w a ! . . . "

T a k ie  b y ł y  p i e r w s z e  s łowa R y s i a ,  s ły n n e g o  R y s i a ,  syna 
n l k a ,  o n ie b y w a le  w y r a z i s t y c h  o c z a c h ,  w k t ó r y c h ,  j a k  chyba w żadnj 
in n y o h ,  ^ o d z w i e r c l a d l a ł y  s i ę  n a j s i l n i e j s z e  i  n a j g ł ę b s z e  u c z u c i a  l u d  
k i e  od śm iechu  i  m i ł o ś c i  a z  do smutku i  n i e n a w i ś c i .  Ryś s t a ł  s i ę ,  . 
po n i e d łu g im  c z a s i e ,  moim n a j b l i ż s z y m  tow arzyszem  p r a c y  a ,  po c z ę ś ć  . 
nawet  1 moim n a u c z y o ie le m .  K i p i a ł a  w nim n i e s p o ż y t a  e n e r g j a  i  c i ą g ł a  
p o t r z e b a  czynu -  n ig d y  n i c  n i e  b y ł o  d l a  n ie g o  dosyć  ryzykowne,  dosyć 
t r u d n e ,  do syć  n i e b e z p i e c z n e .  K iedy  p o s t a n o w i ł  zdobyć tłózek d l a  c ó r e c z ­
k i  s w o j e j ,  t o  n i e  zawahał  s i ę  w y je c h a ć  z a g r a n i c ę  i ^ n a s t ę p n i e  przeszmv 
glowac  t e n  p r e z e n t ,  pod  okiem n i e m i e c k i c h  s t r a ż n i k ó w ,  w b e c z c e  marme- 
l a d y .  K iedy  s z e d ł  na  wyprawę -  z d a r z a ł o  s i ę ,  że c a ł ą  noc oczekiwałem 
j e g o  p o w ro tu  -  wówczas żona sama p rzy go to w yw ała  mu"bagaż p o d r ę c z n y " ,  
w ie d z ą c ,  i ż  od t e g o  może, j e ż e l i  go z ł a p i ą  Niemcy, z a l e ż e ć  jego  ż y c ie
1 n i e t y l k o  j eg o  ż y c i e .

W łaśn ie  w tym c z a s i e  z ł a p a n o  innego  z naszy ch "ch łop ak ó w "  • 
W ładka . Skoro Gestapowcy s p o s t r z e g l i  s i ę ,  że a b s o l u t n i e  zadnemi t o r ­
t u r a m i  n i e  zmuszą go do z e z n a ń ,  wówczas z a c z ę l i ,  w j eg o  o b e c n o ś c i ,  
znęcac  s i ę  nad ojcem Władka.  Chłopak i  t o  z n i ó z ł  w m i l c z e n i u ,  a l e  
k i e d y  k a c i  s p r o w a d z i l i  matkę jeg o  i  z a g r o z i l i  t o r tu t o w a n ie m  i  j e j .  
wowcżas Władek n i e  w y t r z y m a ł .  Po t y g o d n i u  Ryś wpadł w p u ł a p k ę ,  z a s t a ­
wioną  ną n i e g o yp r z e z  G e s ta p o .  Po p ie rw szy m ^ d n iu  t o r t u r  p róbow ał  Ryś 
p o p e ł n i ć  ^samobójstwo, a l e  n a z a j u t r z  d a ł  znać ,  że z d o ła  wytrzymać jo .■ 
cze*. Probowano go s k o n f r o n to w a ć  z Władkiem, a l e  t e n ,  będ ąc  Już  r-r.;;r>ół 
o b łą k a n y  w sk u te k  c i e r p i e ń  p r z e b y t y c h ,  n i e  p o z n a ł  go w c a l e .  'My dtohiu-a 
l e  zdawal iśmy s o b i e  sprawę z t e g o ,  że Ryś t rzym a w sw oich  r ę k a c h  
b a rd z o  w i e l u  z n a s ,  bo  zna jdo w a ł  s i ę  on w ś c i s ł y m  1 s t a ły m  k o n t a k c i e  
o rg a n iz a c y jn y m  z całym s z e r e g i e m  k u r j e r ó w ,  o f i c e r ó w ,  1 nawet  wyho yoh 
komendantów A rm ji  P o d z ie m n e j .  A pomimo t e g o  nikomu n i e  wpadło do ; a , -  
wy z m ie n ia ć  swoje  t a j n e  k w a t e r y  -  b y l i ś m y  pewni R y s i a . . .

Po k i l k u  d n i a c h  zdo ła łem  p r z e s ł a ć  R y s io w i  wiadomość:  
d ż i n a  tw o ja  z n a j d u j e  s i ę  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  J a k i  masz p l a n  u c i e c z ­
k i ? "  W idocznie  j e d n a k  i  j a  n i e d o c e n i ł e m  j e s z c z e  R y s i a ,  t e n  bowiem 
b ęd ąc  s p o k o jn y  Już  o l o s  żony i  d z i e c k a  -  u c i e k ł  razem z t r z e m a  swoimi 
to w a rzyszam i  w i ę z i e n i a . . . b e ż  n a s z e j  pomocy. Z j a w i l i  s i ę  o d ra z u  na n a s ­
t ę p n ą  z b i ó r k ę  n a s z ą  z p r o ś b ą  o p r z e n i e s i e n i e  go na b a r d z i e j  z ag ro żon y  
o d c in e k  w a l k i  a l b o  o^w yznaczen ie  go do a k c j i  wyswabadzan la  n a szy c h  l u ­
d z i  z w i ę z i e ń  i  obozow.



Nr. 32/308 strona druga

MARYNARZE POLSCY 
NA FRONCIE ŚRÓDZIEMNOMORSKIM

Na łamach Jednego z ostatnich numerów "Polski Walczącej" 
ukazał się interesujący reportaż Ryszarda Mossina o działalności na*- 
szych marzynarzy w basenie Morza Śródziemnego.

Skąd lnąd cichy i spokojny port ożywia się nagle i napełnia 
piekielnym hałasem z chwilą, ^iedy zawija do niego Jakiś większy kon- 
woj wojskowy - zdarza się źas to dosyć regularnie ostatnimi czasy,- co 
kilka dni. Ruchem i wrzawą zaczyna wtedy wrzeó^nietylko sam port'ale 
całe wogole miasto, ktorego najliczniejsza część ludności stanowią woj­
skowi. Roi się i od polskich żołnierzy, 'którzy, przy'nadejściu każde­
go konwoju, wylęgają na xuybrzeze, szukając wzrokiem - pomiędzy włoskie- 
mi, brytyjskiemi, amerykańsklemi, francuskiemi, holenderskiemi, grec- 
kiemi flagami okrętow — tak dobrze im znanej bandery biało-czerwonej, 
orłem polskim ozdobionej.

Radość wśród naszych żołnierzy była wielka, kiedy pewnego 
dnia naraz aż trzy polskie okręty znalazły się W porcie. "Batory" stał 
przy samym brzegu, od wczesnego ranka wylądowując oddziały wojsk pol­
skich, Ale "Batory" nie mógł być Jedynym okrętem, koło mnie bowiem 
stało trzech wysmukłych o silnej budoxtfie chłopaków z twarzami, spalone- 
mi przez wiatr i słonce. Chłopaki nosiły czapki z napisem: "PolskaMarynarka Wojenna"...

Zawiązała się między nami rozmowa. Marynarze należeli do 
załogi dwóch kontr-torpedowcow naszych - "Ślązak" 1 "Krakowiak" - wcho­
dzących w skład eskorty, która ochraniała świeżo przybyły konwój. I 
tym razem po kilku godzinach wyrusza pewnie w dalszą drogę - przez 
okres ostatnich ośmiu miesięcy^wędrowali od Jedftego portu do drugiego, 
bez przerwy, po całym Morzu Sródziemftym, czuwając nad bezpieczeństwem* 
transportów z wojskiem polskim, udającym się z Bliskiego Wschodu na włoski front.

, ' Mówią o swoim zawodzie marynarskim z wielką 1 niekłamaną
miłością, co zasługuje na tem silniejsze podkreślenie, że pochodzą z 
okolic, od morza oddalónych - Jeden ze Skierniewic, drugi z pod Krakowa 
- i że na okręcie służą po raz pierwszy. Dwaj byli przedtem w Rosji, 
skąd - prżez ̂ Persję 1 dalekie morza - dobrnęli do Anglji,' by natych­
miast wstąpić do Wyższej Szkoły Mórskiej. Po skończeniu - prawdziwa 
Już służba. Szkołę przeszli dobrą, gdyz brali nawet udział w słynnej 
wyprawie komandosow na francuski port Dieppe.

Rozmowa zeszła na temat wojny morskiej. "Teraz jest dosyć 
spokojnie, ale do niedawna^spotykało się wiele niemieckich łodzi pod­
wodnych, niemieckich okrętów wojennych, niemieckich samolotów bombardu­
jących. Dużosmy się tego napatrzyli w.ciągu naszej włóczęgi po morzach 
ktobą obliczamy na 50 tysięcy mil dotychczas przebytych. Bo przecież 
"Ślązak i "Krakoxiriak" są bratnimi okrętami, scisle ze sobą wspopr ra­
jącymi. Tak, tak, rożnie bywało... Gości niemieckich też nie brakło 
na naszych pokładach - załogi bombowców, które strąciliśmy; załogi ło­
dzi podwodnych, które zatopiliśmy. ’Jedną łódz podwodną ciągnęliśmy z 
Malty aż do Gibraltaru. Nie zapiszą ci na twój rachunek ani samolotu, 
ani okrętu nieprzyjacielskiego; Jeżeli nie przedstawisz dowodów bez­
sprzecznych. A "Ślązak" wysunął się na pierwsze miejsce z pomiędzy 
wszystkich kontr-torpedoxfcow alianckich pod względem ilości zatopionych łodzi podwodnych...". *

Do rozmowy przyłączył się jeszcze jeden marynarz pólskl, 
który wyemigrował przed 10-u laty do'Kanady, ale który z chwilą wybucho 
wojny wrócił do Polski bic się, biorąc udział w ewakuacji Dunkierki, u 
nalocie na Dieppe, etc. Poruszamy tak świeże dzieje wyprawy włoskri; .

"Kiedy wypływamy ną pełne moyzfi, nie wiemy Jeszcze, dekad • 
po co się udajemy - dopiero później dostajemy "kierunek". Wyruszyli/-.: 
tak z Północnej Afryki w stronę Sycylji, ale dopiero gdyśmy stwierdź: .'..i 
olbrzymie ilości transportowców, wyładowanych wojskiem, stało się Jan-- 
nym, że dzieje się cos bardzo wielkiego*. Organizacja wyprawy była dcc- 
konała - po jednej stronie Amerykanie, po drugiej Anglicy - ładowania' 
zaczęło się w nocy, ale ogień zaporowy artylerji naszej był tak silny, 
ze widno zrobiło się jak w dzień. "Salerno" odbyło się Jeszcze spraw­
niej - od tego czasu spotykamy już coraz rzadziej nieprzyjaciela - na morzu i w poxtfietrzy...".

Słuchałem tych opowiadań ó xfydarzenlaoh znanych i opisywn 
nych, ale Jednak Inaczej przedstawiających się w opowiadaniach ludzi, 
którzy byli tych krwaxtfych rozgrywek aktorami.


